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O R G A N  P O L S K I E J  P A R T Y I  S O C Y A L I S T Y C Z N E J

Towarzysze,  upraszamy Was o rozpowszechnianie ,, Robotnika".  - f f -

BRAMKA
r.
•L IS T O P A D  to m iesiąc , w  k tó ry m  w y p łaca 

m y  rządow i p o d a o k  z w łasn e j krw i i c ia ła , 
m iesiąc  p o b o ru  w ojskow ego . P o d a tek  te n  na 
św ięcie ' c a ły m  n a leż y  do  n a jc ięższy ch  i stanow i 
is tn ą  p lag ę  w szy stk ich  n a ro d ó w . N ie dość bo
w iem  tego. że se tk i ty s ię c y  n a jzd ro w sze j, n a j
s iln ie jsze j m łodz ieży  o d rv w a  się  <id p ra c y  i ro 
d z in  sw oich, lecz ty s ią c e  te  s ta ją  się jeszcze 
p asoży tem , k tó ry  ży je  kosztem  jtrą c y  in n y ch . 
T rz e b a  p rzec ież  ż o łn ie rz a  n a k a rm ić , odziać , u- 
z ltro ić  i n a  te n  ce ł p ły n ą  m ilio n y , w y c iśn ię te  
z c iężk iej p ra c y  rob o tn icze j.

O g ro m n a  czę ść ' w szystk ich  po d a tk ó w  idz ie  
n a  u trz y m a n ie  w ojska. Tak np . N ie m c y  i 
A u st'-y a  w y d a ją  n a  to szóstą  część podatków . 
W ło ch y  i F ra n c y a  czw arta,, a  rząd  ca rsk i, k tó ry  
w e  w szystk iem  z łem  potrafi p rze śc ig n ąć  in n y ch . 
;;ż trz e c ią  część. K a ż d y  w ięc  trzec i grosz, jak i 
p ła c im y  z nasze j k rw a w ic y  carow i, idz ie  n a  
■wojsko. A z ty ch  g ro szy  zbiera, się* og ro m n a 
su m a  —- co  ro k  1-550 m ilionów  ru b li. t. j. ty le  
ile k o sz tu ją  w szy stk ie  to w ary , w y p ro d u k o w an e  
n a  w szystk ich  ile  ich  je s t fa b ry k a c h  w P o lsce . 
M ożem y w ięc so b ie  w y o b raz ić , ile  to p ra c r ,  
łez  i k rw i kosz tu je  n a s  w ojsko.

C iężko je s t  lu d z io m  u trz y m y w a ć  w ojsko, 
c iężko k re w n y m  i b lizk im  rozstać sio n a  d łu 
g ie  la ta  z re k ru te m , n ie  lep iej też  i sam em u  
żo łn ie rzow i. K a rm ią  go żle, bo n a  jego  żo 
łą d k u  ro b ią  m a ją tk i p an o w ie  n a c z e ln ic y  i ró 
ż n i k u p c y : m ieszka  w c ia sn y c h  sm ro d liw y ch  
k o sz a ra c h ; s łu ż b a  c iężka  —  ch w ilk i czasu  d la  
sieb ie  n ie ra z  n ie m a ; ży c ie  w ieczn ie  pod  okiem  
w ład zy , pod  g ro źb ą  k u łak a , obelg i, k a r y : a 
zn o sić  to  w szystko  trz e b a  w  poko rze  i bez 
sk a rg i, bo w  w ojsku  n ie  ż a r tu ją  z n ie p o k o rn y 
m i. P ie sk ą  je s t d o la  żo łn ie rsk a  i w id z im y  
też , ja k  lu d z ie  s ta ra ją  sic u n ik n ą ć  tej słu żb y , 
n ie ra z  k a leczą  sieb ie , p rz y p ra w ia ją  o chorobę, 
b y le  n ie  w p rzęg ać  się do tego  ja rzm a .

A czy  je s t z tego  w o jska  jaka k o tz y ść  dla 
kogo ? O, je s t i w ie lk a  —  ty lko  n ic  d la  nas,

I  robo tn ików . W ojsko  is tn ie je  d la  rząd ó w  i bo- 
j g aezy . O ni to g n a n i chc iw ośc ią  p ch a ją  je  na  
! podboje  n o w y ch  kra jów , b y  rozszerzyć* pole 
i w y z y sk u  d la  s ie b ie : on i to w y s ta w ia ją  jo na 

k rw aw e  w alk i, g d y  się ich in te re sy  w za jem n ie  
p o k rzy żu ją . L ecz  p rzed ew szy stk iem  o g ro m n a  
a rm ia  p o trz e b n a  je s t k lasom  rz ą d z ą c y m  dla 
o b ro n y  is tn ie jąceg o  p o rząd k u  w e w n ą trz  k ra in , 
w k tó ry m  sam e są  p an am i po łożen ia . L as b a 
g n e tó w  tu m itr  o ch ro n n y , za  k tó ry m  sic chow a 
i czu je  b ezp ieczn y m  w szelk i p rzy w ile j, n ie s p ra 
w ied liw ość  i w yzysk.

W  przesz ło śc i i te raz  n a  każdym  k ro k u  spo
ty k a m y  w ojsko w ro li b ry ta n a , szczerzącego  
zęby  w o b ro n ie  sw ego  p a n a  i jego  w łasności. 
Z aw sze, g d y  m ia ra  c ie rp liw ośc i upośledzonych  
się p rzeb ie ra ła , g d y  n ad ch o d z ił dzień  zap ła ty , 
b ry ta n a  spuszczano  z ła ń c u c h a , uży w an o  go 
jak o  o s ta tn iego  a rg u m e n tu , o sta tn ieg o  a tu tu  
w rękach  b an k ru tu jąceg o  szu le ra . I jeże li w y 
liczyć  dob rze , to sic okaże, że w każd y m  k ra ju  
w ojsko zn aczn ie  w ięcej k rw i w y toczy ło  z w ła - 

I sn y ch  w sp ó ło b y w ate li i rodaków , n iż  z tak  
zw an y ch  w rogów  zew n ę trzn y ch .

N ie  inacze j dz ieje  sio i u nas. W idzie liśm y  
już , że rząd  ro sy jsk i w y d a je  n a  w ojsko n a w e t 
w ięcej od in n y c h , bo jeże li w szystk ie  p ań stw a  
p ro w ad zą  po lity k ę  rozbó jn ików , to n a jw ięk szy m  
ro zbó jn ik iem  pom iędzy  n im i jes t bez w ą tp ien ia  
rząd  carsk i, w ieczn ie  c h c iw y  n o w y ch  podbo
jów . D ale j ca row i p o trzeb n a  je s t o g ro m n a  a r 
m ia, b y  u trz y m a ć  u ja rzm io n e  k ra je  pod sw oją  
w ładzą. C ałe  ro z leg łe  pań stw o  ca ra  je s t  z le
pk iem  z n a jro zm a itszy ch  n a ro d ó w  i p lem ion , 
k tó ry m  c a r  o d e b ra ł sw obodę. C em en tem  d la  
w zn ies ien ia  te j p o tw o rn e j b u d o w y  b y ła  k rew  
lu d zk a  obficie  p rze lana . N ic  w ięc dziw nego , 
że b u d o w a  się rozpo lza  i to  tu , to  ów dzie  c ią 
g le  p o trzeb u je  p rz e la n ia  n ow ej k rw i d la  n a 
p raw y . "W reszcie sam o w ład z tw o  c a rsk ie . S a 

m o w o la  u rzęd n icza  i g o sp o d ark a  b u rż tia z y jn a  
pod  c a rsk ą  op iek ą  w y tw a rz a ją  tak ie  w a ru n k i, 
że raz  po raz  w ojsko m usi b y ć  u ż y w a n e  do 
u sp o k o jen ia  w zbu rzone j ludnośc i. Ż y ra rd ó w ,
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Łódź, Krożc, Jarosław  — to tylko jaskrawsze 
punkty na obrazie, przedstawiającym rolę woj
ska w państwie rosyjski em.

Dla w ypełnienia takiej roli wojsko musi być 
stosownie przygotowane. Nie dosyć bowiem 
być zręcznym i obrotnym żołnierzem, gdy 
przyjdzie walczyć z bratem w łasnym ; nie do
syć władać dobrze bronią, gdy skierować ja 
trzeba w pierś swego o jc a ; nie dosyć więc 
ułożyć rekruta do cwiezeń wojskowych, trzeba 
w nim  wyrobić i specyalne cechy duszy. Słu
żba wojskowa staje się w taki sposób szkołą 
carską, gdzie jak psa do polowania, człowieka 
tresują na najwierniejszego z wiernych sług 
cara.

Zadaniem tej szkoły jest przerobić rekruta 
na maszynę do zabijania ludzi, maszynę bez 
własnej woli, obojętnej na  wszystko oprócz 
rozkazu swego pana. Jak  maszyna nie waha 
się i miażdży nie pytając się, czy druzgocze 
kamień, żelazo czy ciało ludzkie, tak żołnierz 
nie powinien pytać, kogo ma przed sobą, wro
ga czy przyjaciela, ojca czy brata, a powinien 
według rozkazu ślepo wypełniać wolę swej 
władzy. Do tego celu skierowane jest wszy
stko w wojsku.

Najprzód więc człowieka w yryw ają z oto
czenia, do którego się przyzwyczaił, z którern 
się zżył od dzieciństwa. Dlatego to rekrutów 
wywożą tak daleko, za morza za góry, w obce 
kraje, gdzie go zewsząd otacza obczyzna, z którą 
niełatwo się oswoić. W  państwie carskiem 
polak strzeże gruzina, tatara, moskala, polaków 
strzeże tatarzyn i moskal — i tak w kółko, 
każdy ma stróża obcego, z którym trudniej się 
zbliżyć niż ze swoim. Dalej rekrutowi prze
trząsają wszystkie rzeczy i odbierają wszystkie 
książki, jakie przywiózł z sobą, gdyż odtąd bo
dzie on czytać tylko to, co mu władza da w 
rękę. W reszcie następuje nauka posłuszeństwa 
dla władzy, poszanowania i uwielbienia dla 
cara. K arą czy nagrodą, policzkiem czy pie
szczotą, łagodnością czy okrucieństwem władza 

’ ja się swego i stwarza uległo jej woli a 
straszne dla przeciwników narzędzie — woj
sko, które w każdym wypadku użyć można 
stosownie do interesów, potrzeb, naw et zachcia
nek rządu.

A wpływ tej szkoły nie uryw a się ze skoń
czeniem służby żołnierza i często piętno, wy
ciśnięte przez naukę w wojsku, zostaje i nadal. 
W  ten sposób rząd carski rzuca wśród ludno
ści zasiew tych zasad, któremi jest ożywiona 
szkoła wojskowa, Każdy z nas spotykał takich 
byłych żołnierzy, którzy, powróciwszy do do
mu, z pogardą patrzą na swe otoczenie, nie 
mówią inaczej jak po rosyjsku i szerzą wiarę 1 
w potęgę cara i dobroć jego rządów : piętnem 
niewoli skalała ich duszę nauka w wojsku. |

Nie dosyć jednak uznać, że wojsko jest pla
gą i biczem na nas, trzeba na tę plagę znaleść 
lekarstwo, trzeba ten bicz obezwładnić. Dro
ga zaś ku tomu jest jasna i prosta, albowiem 
my sami w części ten bicz pleciemy. Rok
rocznie pobór wojskowy wybiera z Polski 25 
do 30 tysięcy ludzi, a że służba w wojsku 
trw a 4 - ó lat. więc stale w armii rosyjskiej 
jest sto kilkadziesiąt polskich chłopów, robotni
ków wiejskich i miejskich. Ten sam ucisk, 
który m y znosimy, jest i ich d o lą ; ten sam 
wyzysk, który nas wysysa, i ich nie omija. 
Jest to cześć tej samej polskiej klasy robotni
czej, do której my należymy, łączność więc i 
solidarność powinna istnieć między nami. ’ A 
jedyny sposób ustanowienia tej łączności jest 
rozszerzenie wśród żołnierzy świadomości kla
sowej, zaznajomienie ich z hasłami i walką, 
które uznaje i prowadzi uświadomiona już 
część polskiej klasy robotniczej.

I  w tym  roku branka wyrwie nam  z szere
gów towarzyszy, by oddać 'ich  do szkoły car
skiej — wojska. Niech więc ci nie zapominają 
o swych obowiązkach i w m undurze żołnier
skim zostaną tak samo świadomymi i czynny
mi wrogami obecnego porządku, jakimi byli 
dotychczas. Niech w koszarach, tak jak w fa
brykach i warsztatach, posuwa się naprzód 
praca nad oświeceniem i połączeniem pracu
jących. A skuteczna agitacya w wojsku będzie 
ciosem wymierzonym w najczulsze miejsce na
szego wroga, bo zrobi wyłom w tej jego twier
dzy, na którą on najwięcej liczy, która go 
najsilniej podpiera.

K L E R  P R Z E C I W  L U D O W I

•‘m fllK R A Z  już, piętnując zachowanie się tego 
luń owego księdza przy sprawowaniu obowią
zków' religijnych i w stosunkach z robotnikami, 
zaznaczaliśmy, że duchowieństwo duszą i cia
łem oddane jest panującemu dziś systemowi 
wyzysku, że w walce naszej zawsze znajdziemy 
je po stronie naszych przeciwników, że wre
szcie nie waha się ono użyć nawet religii jako 
środka do zwalczania budzącej się świadomości 
klasowej robotników.

"W alka ta kleru z rosnącym ruchem robo
tniczym u nas, pod zaborem rosyjskim, nie 
jest ani tak głośną ani też nie rozporządza ty 
loma środkami, co w Galieyi lub Poznańskiem. 
Nie znaczy to jednak, by u nas duchowień
stwo n .e stanowiło jednej z wielu przeszkód 
na naszej drodze. Nawet tam, gdzie zwraca
m y się wprost przeciw despotyzmowi rządu 
najezdniczego, gdzie, zdawałoby się, ksiądz - 
polak jeśli już nie współczuć z naszem w ystą
pieniem, to przynajmniej milczenie zachować
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b v  w in ie n . —  n a w e t tam  b ard zo  często  spo
ty k a m y  księży  w  ro li n ie led w ie  żan d arm ó w  
z u rzęd u .

S tanow isko  to  k le ru  w obec p rze jaw ów  Świa
dom ej w alk i ro b o tn icze j w y p ły w a  z zespolen ia  
p rzezeń  sw oich  in te re só w  z in te re sa m i p a n u ją 
cej dziś k la sy  kap ita lis tów  a z n ią  i rządu . 
.Jakaż bo p rzepaść  dzieli p ie rw szych  krzew icieli 
o h rześc iań s tw a  i p rzed s taw ic ie li kościo ła od 
dzis ie jszych  ! T am ci —  lu d z ie  b iedn i, ży jąc y  
z p ra c y  rą k  sw oich, n ie  z n a ją c y  co to zb y tek , 
a  ty lko  pośw iecen ie  d la  idei, pom oc b liźn iem u. 
A  tlziś ?

P ra w ie  k ażd y  k siądz  z re lig ii robi p ew nego  
ro d za ju  rzem iosło , z każdego  a r ty k u łu  w ia ry  
n o w e  ź ród ło  dochodu  : zosta je  księdzem  n ie  z 
p o w o łan ia , a d la teg o  że to n a jlep ie j dz iś po
p łaca  : zostaw szy  n im . s ta ra  się p rzo d ew sz r-  
s tk iem  złapać  ja k n a jle p sz ą  p a ra fię , k tó ra  b y  
d a w a ła  n a jw iększe  dochody. P o b ie ra jąc  pen - 
syę . p rzen o szącą  zarobek  w iększości robo tn ików , 
u trz y m u ją c y c h  ro d z in y , oni się tern n ie  zado- 
w a ln ia ją  i p rzy  każdej sposobności, jako  to :  
ś lub ie , ch rzc in ach , p o g rzeb ie  każą  op łacać  so
bie h a racz , p rzew y ższa jący  zn aczn ie  takso  u - 
rzędow ą. ( id z ie  idz ie  o n a p e łn ie n ie  ich  k ie 
szen i, s ta ją  się n ie c z u ły m i n a  n a jw ięk szą  n ie 
do lę  b liźn ich  : w tenczas se rce  ich s ta je  się  k a 
m ie n ie m ; n ie  tro szczą  się  o. to, czy  te n  p a ra 
f ia n in  c h rz c z ą c y  dziecko  będzie  je  m ia ł z czego 
w yżyw ić , lu b  w dow a z k ilk o rg iem  dzieci, g rz e 
b iąc  m ęża. czy  n ie  będzie  p rzy m ie rać  z g ło d u ; 
choc iażby  w szystk ie  rzeczy  p rzy sz ło  zan ie ść  do 
lo m b a rd u , im  k ieszeń  n ap ch ać  trzeb a . N ęd za 
rzow i. k tó rem u  g łód szarp ie  w nętrzn o śc i, każą 
się m odlić , to go pok rzep i, a  sam i od czasu  
do czasu  p rzy p o m in a ją  z k aza ln ic  p ara fian o m , 
b y  n ie  zap o m in a li o B ogu, o m atce  sw ojej - -  
koście le , t. j. by  p rzynosili pasterzom  sw oim  
ru b le  i z ło tó w k i n a  m sze, n ab o żeń stw a  i in n e  
11 f ia ty .

Ci ludzie , k tó rzy  n am  k ażą  p o g ard zać  w szy- 
s tk iem , co z iem skie, sam i o p ły w a ją  w d osta tk i 
i z n a s  się  w d u ch u  śm ieją . Ł a d n ie  m ów ią  
o b ra te rs tw ie  i m iłośc i b liźn iego , a  ssą  n a s  
jak  p ijaw k i i tr a k tu ją  ja k  n iższe  is to ty ; g łoszą, 
że w szy scy  je s te śm y  ró w n i, a  jak aż  to  rów ność , 
k ie d y  on i p iją  d o b re  w inko , a m y  w odę, on i 
ra c z ą  się różnem i p rzy sm ak am i, a n a m  b ra k  
często  suchego  c ld eb a , on i m ieszk a ją  w  ła 
d n y c h  pokojach , a  c a łe  m ilio n y  lu d u  zadow al- 
n ia ć  s ię  m u szą  b y le  ja k ą  k la tk ą  gdz ie  n a  s try 
chu  lu b  w  su te ry n ie .

N ie ty lk o  że n a s  sam i w y z y sk u ją  p rz y  z a ła 
tw ia n iu  ró ż n y c h  sak ram en tó w , a le  jeszcze o g łu 
p ia ją . b y  lep ie j n a s  m ogli w y zy sk iw ać  różn i 
fa b ry k a n c i. S ta ra ją  się, b y śm y  b y li n ie ty lk o  
o w cam i d la  n ich , a le  z a razem  u le g ły m i w o ła 
m i ro b o czy m i d la  bogaczy . D o w odzą , że im

w ięcej cz łow iek  p racu je , tern m n ie j m a  czasu 
do g rz e s z e n ia ; im  w iększą znosi nędzę , tern  

! ła tw ie j odz iedz iczy  k ró lestw o  n ieb iesk ie . M ó- 
I w ią  tak  ła d n ie  o p ra c y  i m arn o śc i z iem skiego  

żyw ota , a je d n a k  p ro w ad zą  życ ie  p różn iacze  
i c isn ą  się m ięd zy  bogaczy , g łosząc  n a  ich 
cześć p ochw alne  m ów ki p rzy  do b rze  zao p a trzo 
nych  sto łach .

G d y  idzie  o ich w ła sn y  in te res , to re lig ię  
rz u c a ją  w  k ą t. W ó w czas g d y  k ilk u  go rliw ych  
k ap łan ó w  za ch rzczen ie  un itów  lub  inne  jak ie  
p rześ lad o w an e  przez  rząd  p rak ty k i re lig ijn e  
siedzi w w ięz ien iu  lu b  dzw oni zębam i z zi
m n a  n a  S y b e ry i, — n ie  p rzeszkadza  to w cale  
a rcy b isk u p o w i P op io łow i i in n y m  g łow om  k o 
śc io ła  spęd zać  n oce  p rzy  szam pan ie  i z ie lonym  
s to liku  w  to w arzy s tw ie  S zuw alow ów . B roków  
i in n y c h  p rzed s taw ic ie li rządu , dz ięk i k tó ry m  
tam ci c ie rp ią . Co to m oże obchodzić  tak iego  
P op ie la , że jak iś  tam  ch u d eu sz  księżym i u w ię 
ziony  1 C zy on  n ie  m ieszka w  p a łac u  z do
b rze  zaopa trzonem i p iw n ic a m i; czy  b ra k  m u  
k are t, lokai, k u ch a rzy  : czy  rząd  n ie  p łac i m u  
12 ty s ię c y  ru b li roczn ie , a  ze  dw a ra z y  ty le  
p rz y n io są  w ie rn e  o w ie c z k i; czy  b rak  m u  g łu 
p ich, k tó rzy  go u w ie lb ia ją  i ca łu ją , jak  jak iego  
b o ż k a ! O n je s t tak im  sam y m  u rzęd n ik iem  
ca rsk im , jak  B ro k  i B ie łan o w sk i, tak  sam o n ie 
naw id z i soeyalistów  i n a  rozkaz  c a ra  gotów  
je s t ru sy fik o w ać  n a w e t w ła sn y  kościół.

M in ę ły  to czasy , k ie d y  to  k siąd z  kato lick i 
b ło g o s ław ił pow stańcom  i n ie ra z  sam  s taw a ł 
n a  ich  czele  p rzeciw  n a je ź d c y : m in ę ły  te  cza
sy , k ied y  duch o w ień stw o  po lsk ie  od n a jw y ż 
szych  do n a jn iż szy ch  z n a ra ż e n ie m  w łasne j 
w o lności b ro n iło  ko śc io ła  p rzed  ru sy fik a c y jn e -  
m i zapędam i ca ra tu . D ziś, zasm ak o w aw szy  w 
ży c iu  w y g o d n em , bez trosk i, s ta ło  się ono  u le 
g łem  n a rzęd z iem  w  ręk ach  rząd u  n a jezd n iezeg o  
i za  p rz y k ła d e m  sw ego a rc y p a s tc rz a  b ło g o s ła 
wi ręce , k tó ra  n a s  sm aga,

K siądz  S to ja łow sk i w G alicy i s ta n ą ł o d w a
żn ie  po s tro n ie  lu d u  p rzeciw  rząd o w i i sz la
chc ic  —  za to za  w staw ien n ic tw em  b iskupów  
polskich  pap ież rzu c ił n a ń  w ie lk ą  k lą tw ę. A .  

za ty s iące  p o m o rd o w an y ch  un itó w , za  zbu rzo n e  
kośc io ły  n a  P o d la s iu  i L itw ie , z a  św ieże  m o r
d y  w ie rn y ch  kato lików  w K rożach , za  zam 
k n ięc ie  se m in a ry u m  w K ie lcach  —  ca ro w ie  
ro sy jscy  doczekali się n ie  k lą tw y , a le  . . .  p rz y 
jaźn i p a p ie s k ie j!

T ak ą  p o litykę  p row adzi dz iś k le r  ka to lick i. 
S ta je  o n  n ie  po s tro n ie  tych , co c ie rp ią  p rze
ślad o w an ie , a le  tych , co w ładzę  i bogactw a 
m a ją  w  sw y m  ręk u .

I  n ie  p rzez  tro sk liw ość  o re lig ię  w a rczą  
dz iś  on i n a  socya lizm , g łosząc  z am b o n y  i 
k o n fe sy o n a łu . że socyaliśc i są  w y słań cam i d y a -  
b ła , a teu szam i, k tó rz y  ch cą  zn ieść  re lig ię , bu -



rzyć kościoły. Obawo, że te  łagodne ow ie
czki, które dziś tak strzygą, w krótce się strzydz 
nie pozwolą, to w łaśnie ich gniew  pow oduje 
i sk łan ia  do lżenia na socyalizm.

Socyalizm  n ie ty łko  n ie w alczy z żadną reli- 
gią, ale broni jej przed prześladow aniem , jak 
broni każdego uciśnionego. W  parlam encie 
niem ieckim  śocyaliśei głosow ali, ażeby rząd 1 
pozwolił wrócić pow ypędzanym  zakonom  jezu i
ckim. a przecież jezuici to r.ajzajadlcjsi wro
gowie socyalizm u. M v ze swej strony  zawsze 
p ię tnujem y ca ra t za ucisk kato licyzm u i n igdy  
n ic zan iedbam y w ystąpić przeciw prześladow a
n iu  jakiejkolw iek religii.

Socyalizm  n ie  pyta, jak ą  kto rciigię w yznaje, 
ale w ym aga od swoich zw olenników  praw ego 
charak teru  i to m u w ystarcza. Ten, kto by 
sio zw ał socyal.isfą a krzyw dził innego, jest 
dla n as  w strętniejszym , niż ksiądz głoszący o 
m iłości bliźniego i tychże bliźnich krzyw dzący.

Szanujem y św ięcie uczucia religijno każdego 
człow ieka i n a  żadną relig ię ani napadam y ani 
przeszkadzam y ją  w yznaw ać, sta ram y się tylko 
zjednoczyć w szystkich w yzyskiw anych i uci
skanych dla walki o spraw iedliw y porządek 
na swiecie. Obowiązkiem  naszym  grom ić dziś 
wszelki ucisk i w yzysk bez względu na to, od 
kogo on pochodzi, i chociażby k ry ł się on pod 
płaszczykiem  religii, pow inniśm y w yciągnąć go 
na jaw. m e troszcząc sio o to, że zaintereso
wani w tern księża będą nas za to w yklinać 
i czernić. Takie jest zadanie socyalizm u i 
takie stanow isko zajm uje wobec każdej religii.

A\ szyscy w ydziedziczeni, k tórzy cierpicie n ę 
dzę i prześladow anie, ni o słuchajcie puszczy
ków, k tórzy  AV am głoszą, byście w pokorze 
znosili w yzysk i obelgi i byli nic ludźm i, a 
m icezułem narzędziem  w rękach  AVaszvch w y
zyskiw aczy. Łączcie sio i ośw iecajcie, w alcz
cie w obronie swego by tu  i swej godności, a 
przyszłość zgotuje AYam zwycięstwo.

W k w e s t y i  b a d a ń

AYiolokrotnie ju ż  zw racano się do n as z za
pytaniem , jakiej taktyki trzym ać się należy 
'wobec żandarm ów  prow adzących śledztwo. P o 
nieważ n ieraz  już dało się zauw ażyć, że ludzie 
popełniają błędy i bezw iednie zap la tają  siebie 
i innych, wiec uznajem y za potrzebne udzielić 
kilku wskazówek w tej kwestyi.

N ajw ażniejszą zasadą, której zawsze trzym ać | 
się należy, je s t nie przyznaw ać się do w iny  | 
ani do żadnych znajomości. Jeżeli przy rew i- ; 
zyi znajdą jakie rzeczow e dowody, najlepiej 
mówić, że to znalezione lub podrzucone n ie 
wiadomo przez kogo, a nic w ym yślać tłum a
czenia, którem u i tak n ie uw ierzą. Zw ykle 
żandarm i udają, że w ierzą w szystkiem u, co się

im  mówi, ale to tylko dlatego, żeby pociągnąć 
za język i złapać jakąś n itkę, która posłużyłaby 
im  za m aterya ł do oskarżenia. Poniew aż tu 
taj w łaśnie na jła tw iej się zaplątać, w ięc na jle 
piej n a  w szystkie py tan ia  odpow iadać k ró tk o : 
«nie wiem, n ie  znam ».

B yw ały  w ypadki, że żandarm i nakładali ow 
cze skóry  n a  siebie i radzili «przez życzliw ość» 
sam em u przyznać się do wszystkiego, za szcze
rość obiecując zw olnienie. Ufać tem u nie n a 
leży, bo to zw ykły  ich m anew r, kiedy potrze
bnych im  dowodów n ie m ają. K to się złapie 
na lep ich obietnic i cośkolwiek powie, tego 
trzym ają, bo chcą jeszcze więcej z niego w y
dobyć ; kto tylko raz w eźm ie się n a  «szcze- 
rość», ten już je s t na bardzo śliskiej drodze, 
bo zostaje zasypany  ca łą m asą pytań, n a  które 
odpow iadać musi, n ie  chcąc w yjść z roli o tw ar
tego, i ani się spostrzeże naw et, k iedy  stanie 
się zdrajcą, n a  całe życie pogardzanym  przez 
wszystkich uczciwych ludzi.

Ż andarm i n ie m ają praw a zm uszać w ięźnia 
do daw ania zeznań. B yw ały  jednak  w ypadki, 
że groźbam i, obelgam i, ciemną::, starali sic oni 
złam ać m ilczenie uwięzionego. Są to z ich 
strony  nadużycia i po każdym  podobnym  fa
kcie należy niezw łocznie podać skargę do pro
ku ra to ra  żądając, żeby zm ienił prowadzącego 
śledztwo i żeby n a  każdem  badaniu  obecnym  
b y ł podprokurator, do czego je s t on obowiąza
ny. Trzeba zawsze stać n a  straży  w łasnej 
godności, bo n igdzie może n ie  spraw dza się 
tak, jak w cytadeli, przysłow ie, że «na pochyle 
drzewo i kozy skaczą*.

Za n ad e r zły  zwyczaj należy  uw ażać zw a
lanie w iny n a  ludzi znajdujących się zagranicą. 
Zdarzało się nieraz, że wracali oni do k ra ju  
i odpow iadali za w iny  n iepopełnione lub też, 
zaw dzięczając kom prom itującym  zeznaniom , po
w rót m ieli uniem ożliw iony. Rów nież należy  
unikać pow oływ ania się n a  św iadectw o osób 
postronnych, gdyż żandarm i zw ykle na to po
lu ją i chętnie pociągają do zeznań ludzi nie- 
obcznanych z działa lnością konspiracyjną, bo 
ci ła tw iej w padają w rozstaw ione pułapki. 
N ajlepiej n ie  przyznaw ać się do żadnych zn a
jomości, choćby żandarm i tw ierdzili, że strona 

| przeciw na przyznała się. P rzy tem  należy  u n i
kać sprzeczności w swoich zeznaniach i od 
początku do końca trzym ać się jednego.

K ażdy człowiek uczciwy, dostaw szy się do 
cy tadeli, tej now ożytnej K astylii, pow inien za
wsze ochraniać bezpieczeństw o innych  ludzi, 
choćby n aw et w łasnym  kosztem . K to do ta 
kiego pośw ięcenia n ie  czuje się zdolnym , ten  
n iech  lepiej n ie  b ierze się do działalności, bo 
słabością swego ch arak te ru  więcej szkody p rzy
niesie sprawne niż pożytku.
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N a s z e  m i e s z k a n i a

Budujemy trutniom domy, 
Nam żałują nawet słomy.

•yV/ty'1 AKSZAWA należy do najniezdrowszych 
wielkich miast Europy. Odbija się to najbar
dziej na niezamożnej ludności miasta. Do nie
daw na jednak nie zwracano na to żadnej uwa
gi, cóż bowiem mogą obchodzić rząd i burżu- 
azyę choroby i śmierć biedoty?

Lecz gdy w ostatnich latach m edycyna zba
dała, w jaki sposób rozszerzają się choroby 
zaraźliwe, gdy burżuazya zrozumiała, źe mie
szkania rej biedoty są siedliskiem różnych epi
demii. ospy, tyfusu, cholery, które nie mając 
względu nu bogactwa (łapówek nie biorą), trze
bią ich właścicieli. — wtedy dopiero rozległy 
się nawoływania do uzdrowotnicnia W arszawy, 
do zbadania jej mieszkań, wody, pokarmów. 
Zaczęto na gw ałt W arszawę kanalizować, za
cząwszy od dzielnic bogatych, utworzono ko
m is je  sanitarne, rewizye targów, zamęczają 
stróżów pracą. Niema mowy, żc oprócz za
męczania stróżów wszystko to jest niezbędne, 
w strętną jest tylko obłuda, jaka temu towa
rzyszy.

Gdy rok rocznie wskutek nizkiej płacy i pra
cy naci siły um ierają w kraju tysiące robotni
ków z głodu i wycieńczenia, K uryery milczą, 
uważając stan tuki za naturalny. Lecz gdy 
tysiące te zmiecie cholera, która z biednych 
na  bogatych przerzucić się potrafi, w tedy pi
sma burżuazyjne w ydają okrzyk zgrozy, leją 
Izy krokodyle nad biedakami bez kawałku 
ohleba powszedniego, rozpisują szumne pochwa
ły  H andtkim , K rasińskim  i innym  milionerom, 
którzy w czasie cholery wydali na  swój koszt 
tyle a tyle ciepłej wody z miętą, herbatą lub 
krupkami. Litościwe K uryery  zamilczają zwy
kle, że te bezpłatne dary mają często związek 
z oberwaniem płacy roboczej. A jeżeli nawet 
nie zawsze tak jest, to nie dobre serce, nic 
chęć przyjścia z pomocą biednym  ofiarom wy
zysku, lecz obawa o w łasną skórę, pogoń za 
rozgłosem, za reklam ą skłania tych panów do 
rozdawania waserzupek.

♦
*  *

Komisy a sanitarna w 1891 r. zabrała się do 
zbadania mieszkań w W arszawie. To, co ona 
w ykryła, przeraziło niejednego mieszczucha. 
Podczas gdy w ciągu roku na  każdy tysiąc 
mieszkańców um iera w Londynie 17 ludzi, 
w Paryżu  i Berlinie 23, w W arszawie — aż 
36 (teraz trochę mniej). Komu z mieszkańców 
W arszawy najbardziej daje się to we znaki?

W  1886 r. umierało w W arszaw ie: 
na  tysiąc wyrobników —  57 

,, robotników —  40
, ,  z innvch w ars tw — tylko 18.

W idzimy z tego, że śmiertelność wśród pro- 
letaryatu jest 3 razy' większą, niż wśród bur- 
żuazyi. Skąd to pochodzi ? A stąd, że robo
tnicy nad siły pracują, źle jedzą i źle mieszkają.

Najmniej ludzi um iera w środku miasta, 
gdzie ulice szerokie, mieszkania suche i zdro
we: najwięcej — w dzielnicach fabrycznych, 
zamieszkałych przez ludność robotniczą, gdzie 
ulice ważkie a domy pozbawione wszelkich 
niezbędnych dla zdrowia warunków. Podczas 
gdy w takich dzielnicach, jak Nowy Świat, 
Mazowiecka, W łodzimierska, W arecka, Wiejska, 
Ujazdowska na 1.000 mieszkańców um iera 5 
do 10 osób, na Rybakach, Burakowskiej, W i
ślanej, Pokornej, Łuckiej, Prostej um iera 40 
do 50 osób, t. j. 5 do 8 razy więcej, niż w 
dzielnicach bogatych.

Przy dzisiejszych stosunkach nic to dziwne
go. Rząd bowiem i kapitaliści dbają o wygo
dy i zdrowie dla bogatych tylko. Kanały, 
wodociągi, wygodne chodniki przeprowadzają 
przedewszystkiem nie tam, gdzie najbardziej 
są potrzebne, lecz tam, gdzie mieszkają zamo
żni, gdzie zatem i bez tych urządzeń już jest, 
daleko lepiej, niż w dzielnicach ubogich, gdzie 
ziemia przesiąkła ściekami z całego miasta (na 
Powiślu), gdzie naw et porządnych ustępów nie 
urządzają. K analizacja usunęłaby te najw a
żniejsze przyczyny chorób, lecz nieprędko tu 
jej się doczekamy', a Zarząd W arszawy w roku 
zeszłym oświadczył, że Powiśla nie opłaci się 
kanalizow ać!

GO tysięcy mieszkańców' ru jnuje swe zdro
wie w suterenach i na poddaszach, 37 tysięcy 
mieszkań składa się z jednego tylko pokoju, 
który jednocześnie służy za kuchnię, stołowy, 
sypialnię, pralnię, słowem wszystko. Rzecz 
prosta, że o czystości i świeżem powietrzu 
przy takich w arunkach mowy być nie może.

W  Anglii prawo zabrania sypiać w sutere
nach. W  Niemczech prawo wymaga, aby su
fit suteren znajdow ał się conajmniej na 3 stopy 
nad brukiem ulic, — u nas suteren takich że 
świecą szukać trzeba. Dobrze, jeśli choć na 
kilka cali sufit wznosi się ponad poziom ulicy; 
są takie, co leżą na tej samej wysokości lub 
niżej. W oda deszczowa wraz z nieczystościami 
ulicznemi obficie wsiąka w niury — stąd ty
fusy, reumatyzmy, febry i wiele innych cho
rób. Na 5.623 mieszkań w suterenach zna
lazło się w 91 r. 3.759 bardzo wilgotnych. 
W łaściciel domu drzewa by tam nie trzymał, 
nie przeszkadza to jednak przeznaczać je na 
mieszkania dla rodzin robotniczych.

Nauka doszła do wniosku, źe na osobę w 
pokoju powinno być conajmniej 25 metrów' 
sześciennych powietrza, tymczasem w sutere
nach wypada na osobę 9 metrów sześć. Całe 
setki mieszkań m ają zaledwie po 3 - 4 metry
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sześć. pow ietrza. P odczas gdy  w  całej W a r
szawie średnio  n a  jeden  pokój w ypada 1 lub 
2 osoby, n a  pokój w su terenach  wvvpada. 4 
do 5, a są takie, że m ieszka więcej niż 10.

M ieszkanie pow inno m ieć conajm niej 6 ło 
kci wysokości i zag ran icą  zabraniają, budow ać 
i m ieszkać w niższych pokojach. A  u nas su 
te ren y  m ają średn ią  w ysokość nie-dochodząca, 
li łokci czyli są niższe, niż najn iższe m ieszka
n ia  zagranicą.

A by w pokoju było  w idno, okno pio -powin
no  b y ć  m nie jsze/od  podłogi w ięcej, niż. 8 razy, 
a  w w arsztatach niż . 5 razy. Tym czasem  w 
su terenach  naszych okna są m niejszo od po
dłogi 2d razy, zatem  pokoje są- 3 do 5 razy 
ciem niejsze, niż koniecznie dla zdrow ia potrze
ba. Skutkiem  tego m ieszkańcy su te ren  m ają 
w zrok osłabiony, choru ją  n a  szkrofuly, anem ię 
(bezkrwistość), angielską chorobę (dzieci)-i w icie 
innych. A  co tu m ówić o m ieszkaniach su te
renow ych bez okien, a takich w  W arszaw ie 
je st aż 7 0 !

. Czy przynajm niej tan ie są te n o ry  podzie
m n e?  G dzietam ! Sam  Światłowski,.; b. inspe
ktor fabryczny , dowodzi, że gdy b y  wyliczyć, 
ile w ypada rocznie kom ornego od każdego z 
w ielu  pokoi, zajętych przez zam ożnych, to się 
pokaże, że w su terenach  najdroższe m ieszkania. 
N iedość więc, że biedakom  w ynajm ują lochy 
zim ne, b rudne i. cuchnące, jeszcze, śc iągają z 
n ich  najw iększą zapłatę.

A le n ie ty iko  zdrow ie i kieszeń nasza cierpi 
n a  tak złych w arunkach. Cierpi n a  tern i m o
ralność. K om isj a san ita rna  w 91 r. znalazła 
w su terenach  w 6.993 pokojach 8 .006 rodzin. 
W  w iciu w ięc .m ieszkaniach  syp ia po parę ro 
d z in : kaw alerow ie obok żonatych  i dziewcząt, 
w dzieciach przed w cześn ie . rozwijają, się popę
dy  płciowe, rozpusta. J lrudna, w ilgotna, c ia
sna su te rena w ypędza -robotnika z dom u od 
rodziny  do knajpy , gdzie szuka rozpywki, a 
w kieliszku sta ra  się utopić troskę ,o . chleb po-j 
w szedni. K ażdem u m iioby było  m ięć w łasny 
pokoik, ale b ieda zm usza do w ynajm ow an ia  
«kątowo. . . .

*
*  *

J a k  tem u zaradzić? K rzyczą nam . byśm y 
oszczędzali! Fałsz! Z czego tu  oszczędzać, 
jeśli sam i oni przyznają, że tylko nędza może 
zm usić m ieszkać w takich norach . K ie tędy 
więc droga do popraw y. Liczyć m ożem y tylko 
na w łasne siły  i ty lko .w w alce: z w yzyskiw a
czam i o krótszy dzień roboczy i w iększą płaco 
popraw im y swe położenie. Gdy je  zdobędzie
m y, potrafim y znaleść zdrow sze m ieszkania, 
gdzie n ie  będziem y g inąć  z zaduchu, i wiłgoci.

A le w obronie zdrow ia naszego’ i w ygody 
stanąć też. pow inno , praw odaw stw o i m agistra
ty . Drawo pow inno położyć kres lekcew ażeniu

zdrow ia lokatorów  .przez kam ieniezników , po
w inno  ściśle określić, jakim  w arunkom  m a od
pow iadać m ieszkanie, by mogło być odnajęte. 
R zeczą m agistratu  czuw ać n ad  przestrzeganiem  
tak ich  przepisów, dbać o w arunk i zdrow otne 
i w ygodę w s z y s t k i c h  m ieszkańców , a po
datki m iejskie tak rozłożyć, A>y g łów ny  ich 
ciężar n ie  spadał n a  barki ludności n iezam o
żnej, jak  to m a m iejsce teraz.

Tak być powinno. A le tru d n o  spodziew ać 
się tego po dzisiejszym  rządzie sam ow ładnym  
i m agistratach przezeń m ianow anych. N ie do
bro robotników  leży im n a  sercu, ale in teres 
rządu , ilość szpiegów i policyi, zapew nienie 
im  dobrych  pensyi (piątą część w ydatków  W a r
szawy' pochłania, u trzym an ie  policyi).

D opiero w tedy, gdy  gospodarkę, m iejską u j
m ie w  swe. ręce rada, w ybrana przez pow sze
chne g łosow anie m ieszkańców  m iasta, gdy  w 
niej zasiądzie większość naszych przedstaw icieli, 
dopiero w tedy  m ożna być pew nym , że i po
datki m iejskie spraw iedliw ie będą rozłożone i 
gospodarka m iejska n ie  będzie m ia ła  n a  celu 
in teresów  policyi, przedsiębiorców  i w ygodo  
bogatych, lecz dobro  w szystkich m ieszkańców .

Dopóki tego n ie będzie, dopóki w yzysk i 
nadużycia n ie  znajda, w nas sam ych dzielnego 
odparcia, dopóty skarg i nasze będą daremnomi.

}< 0 1 0 f  0 U ID t  ,n c r %
BIAŁYSTOK. N iedaw no m ieliśm y tu  strejk  

w fabryce- ty ton iu  Janow skiego. P o rzuciły  ro 
botę kobiety żydów ki, zajęte przy  w yrab ian iu  
papierosów. Powodem  strejku było narzucan ie 
cięższej roboty  za tę sam ą cenę. co i za lżej
szą. O bniżało to i tak już nizki zarobek ro 
botnic ■ i m iara ich cierpliw ości p rzebrała s i o .  

S tre jk  trw a ł 16 dni. N ajprzód wezwano stre j- 
kujące do policm ajstra, k tóry  zapow iedział im. 
że za strejk  pójdą do w ięzienia, lecz groźba 
ta n ie  zastraszy ła robotnic i po licm ajster o trzy 
m ał odpowiedź, że w olą one iść do w iezienia, 
niż do fab ryk i n a  tak uciążliw ych w arunkach. 
Janow ski telegraficznie w ezwał w tedy  ż G ro
dn a  starszego inspektora fabrycznego." T en  po 
rozpatrzeniu  spraw y m usiał p rzyznać racve ro
botnicom .

D rzytem  w yszły najaw  i inne  nadużycia  fa
b rykan ta . Tak np, w fabryce; panow ał zwv- 
czaj, że przed św iętam i żydow skiem i robo tn ic , 
i robotn ice za ostatni tydzień n ie  o trzym yw ali 
w cale zapłaty, która sz ła cło kieszeni m ajstrów  
i stanow iła  ich nad etatowy- zarobek. Dniej ka
ry  by ły  tak wielkie, że np. za zepsucie jod nogo 

! papierosa kara w ynosiła  w ięcej, niż •'zapłata za 
zrobienie ty siąca ; w ypłata  była n ieregu larna , 
robotniqe bito itd.
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Teraz po strejku położenie w fabryce zna- j 
cznie się polepszyło i fabrykant boi się nadu- i 
żywać swej władzy. A pod bokiem miejsco
wego inspektora fabrycznego, niejakiego Cy- 
Tnermana, wiele ich uchodzi bezkarnie. P an  
ten istnieje tylko dla fabrykantów, dla robo
tników niema go wcale. Zbywa on ostatnich 
zwykle byle ozem, najczęściej wymawia się 
ogromem pracy lub wprost w dnie przyjęć 
nie bywa wcale w domu. Do fabryk też ni
gdy nie zagląda, wiec robotnicy nie mają na
wet możności zetknąć się z nim kiedykolwiek. 
Jest to typowy urzędnik moskiewski, uważający 
swój obowiązek za środek do wzbogacenia się 
i w y tw o rn e g o  życia. Zona jego wprost zwraca 
się do interesantów z wymaganiem dostarcze
nia to cukru, to herbaty, czekolady i wszelkich 
innych rzeczy potrzebnych pani inspektorowej 
w jej gospodarstwie. Nawet dzieci i te za
wczasu się. kształcą, przygotowując się do za
jęcia z czasem jakiego urzędu. Miło dzieciaki 
nieraz spotykają interesantów słow am i: «przy
nieś pan nam cukierków, to pójdę powiem pa
pie. że pan chce z nim mówić*. Co to być 
urzędnikiem ! i dzieciom można nie kupować 
słodyczy, a włożyć to jako obowiązek na tych, 
co z urzędem mają do czynienia. Nic więc 
dziwnego, żo robotnicy, którzy na razie tłu
mnie się udawali do inspektora, teraz dali te
m u pokój, gdyż naocznie przekonali się o .war
tości reform i opieki carskiego rządu.

*
*  *

KOZIENICE. W połowie września naczelnik 
radomskiego oddziału żandarmów kolejowych, 
Bieliński kazał aresztować 8 włościan gospo
darzy ze wsi Zawady i wytoczył im  sprawę 
o opór władzy i bunt. Aresztowani, osadzeni 
w tutejszem więzieniu, obecnie za poręczeniem 
zwolnieni oczekują wyroku adm inistracyjnie 
prowadzonej sprawy. «Bunt», sprawdzony na 
miejscu, tak się przedstawia.

Dozorca drogowy z Garbatki na  kolei dą- 
browieckiej, Popławski, szlachcic z przekonania, 
chętnie popisujący się francuszczyzną, zaprosił 
Bielińskiego na  polowanie na wydzierżawione 
jakoby przezeń polo od włościan sąsiedniej wsi 
Zawady. K u większemu rozradowaniu nudzą
cego się na wsi dygnitarza łapacza polowanie 
miało się odbyć z naganką. Otóż, jakkolwiek 
Popławski traktował o prawo polowania, ze
zwolenia jednak na takowe z powodu ofiaro
wywanej nader niskiej eony nie o trzym ał: po 
przybyciu więc myśliwych na  miejsce, wło
ścianie znudzeni dość długiemi układami, nie 
wchodząc w dalsze, kategorycznie zażądali opu
szczenia ich gruntów. Bieliński i Popławski 
ustąpić nie chcieli, czetn zniecierpliwiony jeden 
z włościan miał się w yrazić : «wynośta się 
moskale z naszej ziem i»!

I D la zwykłych śmiertelników, t. j. nie zło- 
; d/.iei w rodzaju Bielińskich, przywykłych do 
j bezkarnego korzystania z cudzej własności, wy

starczałaby odmowa włościan, ale ęjzielny wo
jak carski nie przywykł ustępować placu, zwła
szcza jeśli nieprzyjaciel jest bezbronny. Więc... 
«ujdi, a to strelat’ budu»! I  byłby strzelb, 
lecz zaledwie wymówił groźbę, już leżał na 
ziemi bez s trze lb y ... N a raz ić  chłopi w obro
nie swojej własności i życia odnieśli zwycię
stwo. Rozjuszona bestya, pozbawiona broną 
nie mogła popełnić zbrodni, przybyło nam za 
to kilku «• politycznych przestępców*.

Głodną zaznaczenia jest .przemowa Popła
wskiego do chłopów o oświacie i dobrem wy
chowaniu. Już po opisanein zajściu starał się 
on przekonać ich o złych skutkach zniesieni i 
pańszczyzny. «W ielką krzywdę wam wyrzą
dzono zniesieniem pańszczyzny; nie mając o- 
światy popełniacie błędy, a niekiedy, jak oto 
teraz, nadużycia, grzebiąc/ się w coraz większą 
nędzę-w Dodać należy, że podczas śledztwa, 
Popławski całą winę składał na włościan, tłu
macząc Bielińskiego, iż nie dał najmniejszego 
powodu do zajścia,

*
*  *

RADOM. Nadużycia znanych u nas z bez
przykładnych łapówek władz administracyjnych 
przechodzą niekiedy najśmielsze przypuszczenia. 
Do pozostałych z Kiriezenkowskiej szajki ra
busiów, utrzym ujących się dotychczas u steru 
władzy miejskiej, należą były szynk a rz Concr 
i zięć jego, radca magistratu, W yrzykowski i 
ci godnie podtrzym ują tradycyę Kiriczenki. 
Oto obrazki z ich działalności.

Jednem u z oficerów, po powrocie do Rado
mia na zimowe leże, spodobało się mieszkanie 
w domu Sowińskiego przy ul. Spacerowej, zaj
mowane przez p. Dębską, wdowę z dwojgiem 
dzieci. Ponieważ mieszkanie było skontrakto- 
wane, więc właściciel odmówił oficerowi, zwła
szcza też żo pani D. ustąpić nie chciała, Ale 
od czegóż jest pan prezydent ? Ten po w y
słuchaniu oficera, zgorszony oporem pani I)., 
w ysłał strażników z rozkazem, aby p. I). zaraz 
ustąpiła z mieszkania, jeśli nie chce być w y
rzuconą na ulicę. Interw encya Cenera, a na
stępnie policmajstra była tak natarczywą, że 
wywołała ogólne oburzenie naw et wśród przy
jaciół Cenera, woboc czego wreszcie «władza 
miasta* z obawy skandalu tym  razem ustąpiła.

Tenże Cener stale się odznacza na polu o- 
światy ludowej. Ma on pod tym względem 
wielkie znaczenie, gdyż od niego jako burm i
strza zależy określenie wysokości wpisowego 
dla każdego ucznia szkół miejskich. P an  b u r
mistrz trzym a się w tern zasad, wyrażonych 
w sławnym rozkazie Deijanowa. m inistra oświa
ty, i uważa, że biedni nie powinni uczyć swych
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dzieci, gdyż nauka zrobi z n ich  ludzi niezado
w olonych ze swego losu. K orzysta jąc więc 
ze swej w ładzy, każe 011 b iednym  płacić ogro
m ne n a  ich środki wpisow e —  5, 8, naw et 
10 rs., co dla w ielu całkow icie zam yka szkoło, 
a w każdym  razie zm usza rodziców  ponosić 
w ielkie ofiary. Na w szelkie prośby i b łagania 
odpow iada on z powaga.: «Jak n ie m acie pie
niędzy, n ie  posyłajcie dzieci do szko ły». A 
pam iętać należy, że Radom  n a  szkoły m iejskie 
w ydaje w cale pokaźną sum kę, która w zupeł
ności w ystarcza n a  u trzym an ie  istn iejących  
szkółek. Zapew ne tylko sporo z tego grosza 
przysta je  do rąk  p. G enera i jego tow arzyszy. 

*
*  *

SiELCE. Złe urządzenie pom ocy lekarskiej 
jest u nas  zjaw iskiem  stałem , które tak często 
robotników  dotyka, że w ielu z nich uw aża je 
za rzecz zw yczajną, wówczas gdy  jest to je 
dnym  z objawów  ła jdackiej gospodarki kap ita
listyczne - rządow ej. Robotnikom , w brew  w y
raźnem u brzm ieniu praw a (g 102 Ust. Przem .), 
po trąca  sie pew ien odsetek z ich zarobku na 
szpital, ’lekarza itd. N ie o robotnikach jednak  
m yślą panow ie lekarze fabryczni.

H u ta  żelazna « K atarzyna ;■ za tru d n ia  2 .500 
robotników , ko tia rn ia G am pera — 1.200 oraz 
rurkow nia K ulczyńskiego — 900 (w okrągłych 
liczbach) i razem  m ają jednego ty lko lekarza 
Pfabego. T rzeba dodać, że są to zakłady z 
n a tu ry  swej przypuszczające możliwość częstych 
w ypadków , taka np. kotiarn ia G am pera przy 
n adm iernym  pośpiechu w robocie w niespełna 
10 m iesięcy m iała 160 w ypadków , z tych  je
den  śm iertelny . I to w szystko razem  z rodzi
nam i 18.000 osób ma obsłużyć jeden  le k a rz ! 
Z takiego zadania trudno  się w yw iązać najpo
rządniejszem u lekarzow i, a. p. Pfabe o tent n a 
wet nie m yśli, natom iast n ie  waha sie starać 
o jeszcze jed n ą  posadę, k tó rą  też szczęśliwie 

- dla swojej kieszeni zajął, m ianow icie jest 
on jeszcze pom ocniczym  lekarzem  w przędzalni 
Szena w Srodulce.

W  przędzalni tej g łów nym  lekarzom  jest 
n ie jak i P en el. jednocześnie lekarz pow iatowy 
(znowu dw a obowiązki na jednej głow ie, a w ła
ściw ie tu chodzi o dw ie peilsye w jednej łapie). 
Dzięki tem u Szonowi na Środulce wolno wszy
stko puszczać do Przem szy, w tedy gdy  przę
dzalni D ietla, o w iorstę odległej, o ty le  tylko, 
o ile da łapów kę panu  Donelowi.

D alej Dieted trzym a też do w spółki z To w. 
Sielockiem jednego lekarza, N eufelda. D ietel 
za tru d n ia  1 300 ludzi, kopalnia lir. R enard  —  
2.200, a prócz m ej Tow. S ieleckie ma jeszcze 
ca łą  grom adę drobnych  warsztatów  : kam ienio
łom , piec w apienny, m łyn  parow y, piekarnię, 
b row ar i cen tra lną  słodow nię, i to w szystko 
ma obsłużyć g łośny  z swego niechlujstw a Neu-

feld. Z nazw iska w yliczano mi z 15 ludzi, 
k tórzy  pom arli skutkiem  jego n ieczystych  n a 
rzędzi ch irurgicznych. W  lu tym  bj r. w ten 
sposób w ypraw ił n a  tam ten św iat żonę n ie ja 
kiego Góry, urzędnika z buchaltery i, i to w sz\ - 
stko bezkarnie, gdyż g łów ny d y rek to r Tow. 
Sieleckiego M auve proteguje tego arcy ło tra . 
Gdy z pow odu owego G óry paru  urzędników  
n arob iło  hałasu , M auve «zbadał ca łą  sprawo 
i g łupstw  im nagadał, żeby n ic pow tarzali 
bezpodstaw nych plotek. Tak sie dzieje, gdv  
ehodzi o urzędnika, a co tu m ówić o robo tn i
kach ! U Dietla pom ocniczym  lekarzem  jest 
K ołudzki, ale ten  jest jednocześnie i kolejowym  
lekarzem , a w łaściw iej bufetow ym , bo w iecznie 
możno go w idzieć na stacyi w Sosnow cu przv 
kuflu piwa. Tak, b y ły b y  to zabaw ne stosunki, 
gdyby  n ie g roziły  życiu i zdrow iu 9 .000 ro 
botników , co z rodzinam i stanow i przeszło 
30.000 osób. Ciekawa rzecz, ile też z tego 
pow odu w ezm ą łapów ek inspektor fabrvcznv, 
g u b ern a to r i inna p s ia rn ia !

-e x  ‘NCi-VS-

j / a
(KRONIKĄ KEĄJOWĄ.

Znowu zbrodnia. S trażnikom  pow iatu kozie- 
nickiego fałszyw ie doniesiono, że w łościanin 
ze wsi Tczów, J a n  Sowa, posiada broń i bez 
pozw olenia poluje. Na tej zasadzie 4-go p a
ździernika 4 strażników  zw oleńskie vo rew iru 
zjechało n a  śledztwo do Tczowa. Śledztw o i 
ścisła rew izya n ic  n ie  w ykazały, więc dla do- 
prosa* zabrali delikw en ta do gm iny : dop ro śr 
jednak , w edług zeznania woźnicy, rozpoczęto 
już na wozie, tak że po przybyciu  do kaneo- 
lary i od kułaków  i kopań posiniaczony i om 
dlały  Sowa n ie m ógł już zejść o w łasnych si
łach. A le praw idłow a in k w iz y c ja  rozpoczęła 
się> dopiero w areszcie, gdzie po przybyciu  
strażn icy  zam knęli się z oskarżonym . Sowa 
um arł w k ilka dni, pozostaw iając żonę i kilkoro 
dzieci.

Z apytyw ani św iadkow ie i ojciec zabitego, 
dlaczego pozwolili strażnikom  zabrać i bić n ie
w innego człowieka, odpowiedzieli, że sie bali. 
ponieważ by łby  to bunt, a za b u n t wysyłaj.-, 
na Sybir.

Nie pierw szy to raz no tu jem y podobne m or
dy. Jask raw o  stw ierdzają one skutki rządów  
najezdniezych, przy  k tórych sam ow ola w ładz 
n ie  m a granic, a strach  rządu przed bun tem  
uciskanej ludności zapew nia wszelkim  u r z ę d o 
w ym  zbrodniom  zupełną praw ie bezkarność.

W Nr. 11-ym  notow aliśm y m ord w Iw an i
skach, gdzie przy  badan iu  strażn icy  zabili wfo-
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śeianina Starzomskiego. Sonat w drodze ape
lacyjnej zmniejszył im karę za zabójstwo do 
jednego roku -więzienia. Tó samo miało miej
sce i ze sławnym Kiriczenką, który za swe 
niesłychane nadużycia otrzymał od senatu ró
wnież złagodzenie wyroku sądowego (tylko u- 
wolnienie od służby). W Petersburgu bowiem 
r.iechętnem okiem patrzą na wszelkie sprawy, 
wytaczane urzędnikom ; wiedzą tani dobrze, że 
sadząc oskarżonego dają wyrok na siebie sa
my cli. na cały system rządowy.

Na Pawiaku znajduje sio (J-iu naszych to
warzyszy. siedzących pod t. zw. śledztw em : z 
nich Chłosta, Kiełza, Wlostowski i Pietraszek 
przeszło dwa lata. Baliński blisko trzy, Falski 
blisko li i pół. O warunkach życia na Pawiaku 
nieraz pisaliśmy; na lepsze w niezem się ono 
nie zmieniło — za to, jak przystoi nowemu 
panowaniu, pogorszyło się ono znacznie. Po
budowano klatkę drucianą, o parę kroków od 
niej ogrodzono kar baryerką : klatka dla wię
źniów. ogrodzenie dla rodzin. Rzecz prosta, 
że po 20 miesiącach widzeń bez kraty, podo
bna reforma mogła mieć na celu znęcanie się 
nietylko nad towarzyszami, lecz i nad ich ro
dzinami. Naturalnie, że towarzysze nasi po
gardzili lakierni widzeniami, nie chcąc psuć 
sobie i swym rodzinom krwi. Siedzą już od 
miesiąca bez widzeń, a prokurator Tum u wciąż 
zatrzymuje ich listy. • Wobec nadchodzących 
długich wieczorów, wobec braku widzeń towa
rzysze wyżej wymienieni podali prośby o prze
niesienie do X-go pawilonu lub innego wię
zienia ; jako powód podali opis pawiakowskioh 
warunków. Nie podobało się to Daneckiemu 
i pozbawi! ich wspólnych spacerów, jako powód 
podając, że między nimi jest «buntowszczyk» 
(podobno wskazał Falskiego, którego już raz 
oczernił). Dziwna sprawiedliwość! Czynowni- 
<y nie chcą przyznać, że w strętny wikt, brak 
światła, smrody na korytarzu, brudna pokrwa
wiona pościel (spały dawniej kobiety na niej) 
są bezpośrednią przyczyną oburzenia, węszą 
"więc buntownika, no i naturalnie wskazują na 
tego, na kogo najłatwiej rzucić «winę». W o
bec takiego bezecnego znęcania się towarzysze 
pogardzili spacerami. Tak więc w okropnych 
warunkach pawiakowskioh siedzą oni wyczer
pani długoletniem więzieniem — bez widzeń, 
bez spacerów, bez wiadomości od rodzin.

N owa narodow ość. Szowinistyczne pisma 
rosyjskie zrobiły wielki wynalazek — miano
wicie w ykryły one nieznaną dotychczas naro
dowość. Zastanawiając sic nad słowem ■ ro.-y.i- 
nin», przyszły one do przekonania, że ma ono 
znaczenie szczególne, jakiego nie mają słow a: 
francuz, niemiec, polak itd. Rosyanin, rozu
muje takie pismo, oznacza pojęcie państwowe, 
a że zasadą państwa rosyjskiego jest posłuszeń

stwo carowi, każdy więc, kto temu warunkowi 
odpowiada, jest rosyaninem. «W obszernem 
i prawdziwie patryotyczncm znaczeniu podda
nego Cesarża rosyaninem z prawa, czci i su
mienia można i powinno się nazywać i du
mnego syna słowian, i finna, i dzikiego teraz 
tunguza i druha puszczy, kałmuka» — tak poe
tycznie kończy swoje wywody pismo.

Pozostaje się tylko dziwić wstrzemięźliwości 
p ism aka: czemu na zasadzie festynów we Fran- 
cyi nie włączyć w pojęcie «rosyaninn» i po
korną burżuazyę francuską, ścielącą się do stóp 
cara. Byłoby to i logicznie i patryotycznie.

Objawy zgnilizny. Dotąd cała codzienna pra
sa polska w sprawach, tyczących się stosunku 
polaków do cara, zachowywała pewną przy
zwoitą powściągliwość. Zwykle spotykało sio 
tam urzędowo komunikaty «Warsz. Dniownika 
notowano oschle, bez żadnych komentarzy. Nie 
trzeba przypuszczać, żc wynikało to z jakiego 
bohaterstwa, bo dla przekonań niem a miejsca 
tam, gdzie rozgościło się kapitalistyczne przed
siębiorstwo, mające na celu geszeft. Ta wstrze
mięźliwość pochodziła z obawy przed czytającą 
publicznością, w której przecież uczciwsze in
stynkty nio zamarły i która odwróciłaby się 
od pisma, nikczemnie liżącego chłoszczącą ją 
rękę. Kilka lat temu sama pogłoska, że osła
wiony redaktor «Kraju», znany ze swoich zło
dziejstw i «b!agonadiożnosti», Piltz nabył na 
własność «Kuryer Codzienny*, miała ten skp- 
tek, że w przeciągu krótkiego czasu stracił on. 
znaczną część prenumeratorów. Widocznie je 
dnak zgnilizna moralna, rozszerzana przez pe
tersburski «Kraj» i jego zwolenników, nio po
została bez wpływu w odnośnych sferach, skoro 
coraz częściej spotykamy się z wyrażaniem 
uczuć wiernopoddańczych i zachwytów dla cara 
n a  szpaltach codziennych pism polskich.

Najdalej w tym kierunku posunęło się «Sło
wo*. a jednak nie słyszeliśmy o żadnym pro
teście ze strony jego prenumeratorów. Czyżby 
wśród nich nie było już polaków, a tylko no
wi «państwowi rosyanie* ?

Z aw ie ls  d on o só w !  skarży się prasa ro
syjsku., nawołując społeczeństwo, by użyło wszy
stkich sił w celu usunięcia tej epidemii dono
sów, która ogarnęła już wszystkie sfery życia. 
W śród nawoływań tych słyszymy i urzędowe 
głosy gubernatorów (podolski, czernihowski), 
ba, nawet sam Cerber caratu, Pobiedonoscew 
trąbi do odwrotu. Nio łudzimy się bynajmniej 
co do szczerości tych nawoływań. Wszak taż 
sama prasa, z takim pathosem występująca dziś 
przeciw donosom, wczoraj jeszcze denuneyo- 
wała polaków (Tow. wiośl., gimnast.), łotyszów 
(zjazd śpiewacki i ich gazety), finlandczyków 
(wykłady historyi, flaga nar.), armeńezyków na 
Kaukazie, itd. itd. A jak wyglądają urzędowe



głosy oburzenia wobec takich faktów, jak  przy
sięga, k tó rą  każdy urzędnik  zobow iązuje się do 
donosów : nakazy  nauczycieli, by dzieci dono
siły, jak ie pism a czy tu ją rodzice; setki różnych 
oyrku larzy  i in strukey i zachęcających do szpi- 
clow ania itd.? P recz więc z m a s k ą ! Donos, 
propagow any w celu zgniecenia rew o lu c ji, w 
sw ym  rozw oju przeniósł się do stosunków  słu 
żbowych i rodzinnych, jadem  swym za truw a
jąc życicy najw ierniejszych naw et poddanych 
cara, — i to w łaśnie pow oduje dzisiejszą kam 
panię przeciw  donosom. I l e  n ie  tak łatwo, 
usunąć złe, nad  którego pow staniem  pracow ało 
sic lata, zw łaszcza że sferom  rządow ym  bynaj
m niej n ie  chodzi o w ykorzenienie głów nego 
źródła dem ora lizac ji —  donosów politycznych. 
R ozkład  więc m orality  będzie się powiększać 
w coraz bardziej gnojącą się rano społeczną, 
dając przed h isto ryą św iadectwo, do jakiego 
stopnia upodlenia doprow adza społeczeństwo 
panow anie k n u ta  i n ieodłącznej odeń psiarni 
szpiegowskiej.

Skłonność do rup tury!..  W  fabryce Lilpopa 
każdy nowoW stępujący robotnik  podlega rówi- 
zyi lekarskiej i doktór S trasburger, będący  je 
dnocześnie akcyonaryuszem  tej fabryki, każde
mu praw ie pisze w św iadectw ie, źe jest sk łonny 
do ru p tu ry . Ja k  się okazuje, n a  tych skłon
nościach do ru p tu ry  pp. akcyonaryusze robią 
w cale n iezły  interes. R obotnik bowiem po 
rakiem zaopiniow aniu ze s trony  dr. Str. przed 
przyjęciem  do fab ryk i o trzym uje następujący  
papier do podp isu : . J a  niżej podpisany w y
rzekam  się wszelkiej p re te n s ji  do fab ryk i w 
razie jakiejkolw iek (?!) choroby, jako cierpiący 
n a  rup tu rę , co stw ierdził p. dr. S trasbu rger 
w obecności dwóch św iadków  ■> —  tu następują 
podpisy 2-ch św iadków. R obotnik protestuje 
t.w ierdząc, że n igdy  n ie  cierp iał na rupturę, 
ale pisarz n a g l i : «Szrajbuj pan, co panu do
któr napisał, to musi być p r a w d ą , . . .  dalej 
Nzrajbnj pan, co to panu  szkodzi*! Robotnik, 
chcąc dostać zajęcie, rad n ie rad  podpisuje i 
w ten  sposób raz  nazaw sze zrzeka się obowią
zkowej pom ocy n a  w ypadek choroby.

Takich « sk łonnych  do rup tu ry*  je st trzy 
czw arte w szystkich robotników  w fabryce, co 
ula pp. akeyonaryuszy  stanow i now e źródło 
dochodow w postaci zaoszczędzonych n a  po
m ocy lekarskiej groszy.

W fabryce sztucznych liści Fleiszófa (Mio
dowa 19), w yróżniającej się swem nieliyg ien i- 
cznem  urządzeniem , istn ieje um yw alnia zM -m a 
wzorowo czystem i rocznikam i. M yliłby się je
dnak  ten, kto by sądził, że służyć m a ona ku 
w ygodzie robotników , jest bowiem  ona tylko j  
•ozorem dla złudzenia naiw nych  gości i robo- I 

Ulikom pod karą  70 kop. w zbronionem  jest 
v j używ anie. N atom iast wolno bezkarnie m yć

ręce w naczyniu , któro służy do zm yw ania 
ta lerzy  i pędzli od farb  i kleju. Ł atw o w yo
brazić sobie czystość rąk  po tak hygienicznoj 
o p e ra c ji, zw łaszcza przy  ręczniku jednym , w y
danym  80 robotnikom  n a  ca ły  tydzień. W  
ten  sposób robotnik  w raz z kaw ałkiem  chleba 
spożywa, także n iem ałą dozę trucizny  z różnych 
farb. A le F leiszer n ie  ogranicza się n a  tern 
i oszczędność sw oją rozciąga n aw et n a  wodę, 
zabran ia jąc zm ieniać ją  ezęścjej, n iż 2 razy  
dziennie. A  gdzie inspektor i rew izye san i
tarne ? Czemu p racu jący  to leru ją to ?

Zabawa oficerska. W  wojsku zanadto b ił 
żołnierzy, w pakow ano go w ięc n a  Paw iak, tam 
na tw arzach aresztantów  może zapraw iać swą 
rękę. Mowa tu  o W ła so w ię : w ypraw ia on ta 
kie nikczem ne hece, że skóra n a  człow ieku 
cierpnie. P rzy jdz ie  np. porucznik W łasow  pi
jany  z m iasta w ieczorem , idzie w prost n a  od
działy  robić «powierkę» (spraw dzenie liczb r  
więźniów), budzi b iedaka jakiego, każe go tłuc, 
po tw arzy  strażnikom , poczcm p y ta : R ak bjot- 
sia ? i w dalszym  ciągu sam bije. W  ten 
sam sposób uczcił on 10,0-letnią rocznicę u ro 
dzin ohydnej pam ięci M ikołaja L  N a III od
dział w padł pijany, kazał strażnikom  bić po 
tw arzy posługaczy bez najm niejszego powodu, 
poczcm  sam zabrał się do dzieła pokazując, 
jak to się bije. A dla strażników  W łasow to 
k a t pierw szy, za by le co skazuje na k a ry  pie
niężne lub  w yrzuca bez litości. S trażn icy  n ie 
skarżą się przed wyższą w ładzą z obaw y po
stradan ia m iejsca, k rym inaln i —  z obaw y n o 
wej porcyi policzków i kozy. Policzkow anie 
odbyw a się czasem  z pew ną p a r a d ą : W łasow  
spotyka więźniów na schodkach w asyście s ta r
szych strażników , poezem następu je  zw ykła lo
ku ją , jak bić należy. Jeśli A leksander III 
łucie rózgami w czasie cholery  w Niżnim  - 
Nowgorodzie .mógł nazw ać ; oczeó cielcsoobra- 
znoj mierój - (bardzo w łaściw y środek), to dla- 
czegóżby taki porucznik W łasow  nie m iał mieć 
także swojej m etody b ic ia?

Prześladowani p raw osław ni ! Od czasu  do 
czasu w prasie rosyjskiej spotkać się m ożna 
ze skargam i na prześladow anie praw osław nych, 
— sądzicie może, w barbarzyńsk iej Turevi lub 
Chinach, n i c . . . .  we w łasnem  państw ie cara, 
w W arszawie! Tutaj, mówi «Nowoje W rem ia>, 
położenie nieszczęśliw ych praw osław nych przy
pom ina położenie pierw szych ehrześcian, p rze
śladow anych przez św iat pogański ! P rzy czy n ą  
tych śm iesznych i w strętnych skarg  jest obe
cnie^ zakupienie przez hr. K rasińską p lacu pod 
kościół w projektow anej po zniesieniu  szpitala 
D zieciątka Jezus now ej dzielnicy m iasta. Jak to , 
w oła jN o w o je  \ \  rem ia >, w środku  m iasta sta 
n ic now y kościół, a o praw osław nej cerkw i 
n ik t nie p o m y śla ł!
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Daje to m iarko, jak w społeczeństw ie rosvj- 
sk iem  wszczepia się jad  b rudnego  szowinizm u. 
O grom na w iększość czy te ln ików  bez k ry tyk i 
żadnej p rzy jm uje bzdursiw a gazety, tern b a r
dziej że jest to w zgodzie z ich intoresam i. 
albowiem  sprow adzić m oże nowo przyw ileje 
d la  ^prześladow anych praw osław nych . Taki 
zaś patryo tyozny  cel w edług etyki burżunzyjnej 
uśw ięca wszelkie kłam stw a i nikezem ności, p ra
k tykow ane w zagrabionych krajach.

Przed sądem . W  ostatnim  Nr. donosiliśm y, 
że robotn icy  z fabryki W ulkan® w taczkach 
w yw ieźli za bram ę m ajstra  Daniela. Do zaj
ściu tom został on  u sun ię ty  z fabryki, n ie  za
n iedbał jednak  skarżyć 4-ch robotników  o o- 
brazę czynną  i gw ałt. Dlaczego pan D an ie l 
w y b ra ł w łaśnie tych 4-eh. a n ie  innych, któ
rych , jak  sami św iadkow ie jego zeznali, było 
koło : 10. a w rzeczyw istości więcej niż 60-iu, 
—  o tern oskarżenie milczy. S praw a odbyła 
się 6-go h. m. przed praskim  sędzią pokoju. 
W ielką w esołość na sali sądowej w yw ołało od
czy tan ie ak tu  oskarżen ia opisującego, jak  pan 
m ajster w taczkach za bram o jechał. Śm iał 
s i ę  i pan  sędzia, n ie  przeszkodziło mu to je 
dnak  zasadzić robotników  na 4 dni aresztu. 
Skazani n ie  zaniedbali skorzystać z p rzysługu
jącego im praw a i apelow ali do zjazdu.

W fab ryce  lamp Serkowskiego n a  N ow olipiu 
w pierw szych dniach październ ika zarządzono 
rew izyo  robotników  i robotn ic p rzy  w yjściu 
z fabryki. Około 60-iu zaprotestow ało przeciw  
tem u ośw iadczając, iż opuszczą fabrykę, jeśli 
ich będą  rew idow ać. N a d rug i dzień Berko
w ski zapow iedział, że jednak  od czasu do czasu 
rew izye urządzać będzie, gdyż obaw ia się k ra
dzieży. 5 robotników  oburzonych tą  zapowie
dzią n a ty ch m iast porzuciło  zajęcie, a  jeden  z 
n ich  odezw ał s i ę : «od ty lu  la t tu  p racu ję  i 
w ciąż m nie okradają, a  upom nieć mi się nie 
wolno®. P a n  Serkow ski zapew ne dobrze wie, 
o jakiej kradzieży  b y ła  mowa, n iech więc pa
m ięta, że i robotnicy  zrobią kiedyś rew izyo 
w  kasie chorych, o której dotychczas w iadom o 
ty lko to, że s trąca ją  n a  n ią  po 2 kop. od r u 
bla. a kasyor odlicza czterogroszniaki naw et od 
10 groszy, co jego zdaniem  już rub la  stanow i. 
Ku w iększem u pow odzeniu tego geszeftu pan 
Berkowski ponadaw ał robotnikom  ra n g i: facho
w y  robotnik  pobiera z kasy 50 kop. za dzień 
choroby, robotn ik  zaś zw yczajny w edług pana 
fab ry k an ta  m a niższą rangę  i pobiera tylko 
60 kop., choć wszystkim  jednakow o strącają  
po 2 kop. od rub la . Ja k  się sezon ruszy, n a 
leżałoby też p. S. przypom nieć i o cennikach.

W fabyce  tas iem  gum ow ych F ab ian a  (Karol- 
kow a 10) 24 październ ika ośw iadczył fabrykant, 
że p rzed łuża dzień roboczy o godzinę. Soli
d a rn y  opór p racu jących  przekonał go jednak ,

że przeprow adzić się to n ie  da. A le n i e t y l k o  
długi dzień roboczy (od 6-ej do 7-oj) daje się 
tu  w e znaki ro b o tn ik o m : studnia, z k tórej pic 
m ają wodę, je s t jednocześnie ściekiem  wody 
przegotow anej z m a sz y n ; panuje też tu  zw y
czaj rew idow ania p rzy  w yjściu z fab ryk i i bez- 
w stvdny  robigrosz F ab ian  sam pilnuje rew izyi 
kobiet, głośno wskazując, gdzie m ają być re 
w idow ane, •— i ro się  dzieje na oczach w szy
stkich robotników . Dziwić su; tylko należy, 
że tak m u to wszystko uchodzi. Czas b y  ro 
botnikom  pom yśleć o popraw ie swego położenia, 
i p rzekonaniu  p. F ab iana, że m a do czyn ien ia 
n ic  z w ołam i roboczym i, a z ludźmi.

Strejki . W  W iln ie  w październiku strojko- 
wali szew cy w w arsztacie Kossowskiego. Ro
botn icy  w ym agali podniesien ia p łacy  o 2o kop. 
n a  parze, regu larne j w ypłaty  i u trzym an ia  czy
stości i porządku w w arsztacie. Kossowski w 
czasie stre jk u  chcia ł oddaw ać ro b o t; drobnym  
m ajsterkom , pracującym  bez robotników , lecz 
n igdzie n ie  chciano przyjm ow ać od niego ro
boty. a gdy  się znalazł jeden , k tóry  postąpił 
inaczej, o trzym ał tak ą  nauczkę, że chyba n a- 
zawsze m u się odechce wchodzić w drogę s tra j
ku jącym . Dzięki takiej solidarności Kossowski 
m usiał ustąpić i s trejk  po 3-c.h tygodniach za
kończył się zupełnem  zw ycięstw em  robotników .

Opis walki sto larzy  w arszaw skich o krótszy 
czas p racy  d la  b raku m iejsca odk ładam y do 
następnego num eru .

K U R Y E R E K
Tliołr.nowski 3-go b. m. b y ł n a  P aw iaku  w  oclu s p ra 

w dzen ia  ska rg  n aszych  to w arzy szy  n a  okropno w arunki 
w ięzienne. Podobno n ad a l po litycznych  nu Paw iaku 
osadzać n ie będą; w y jed n a ł to sobie u  g u b e rn a to ra  
A ndrejew a (lanocki. z rażo n y  fak tem , że  w szelkie n a d u 
życia i łu tro s tw a  w ładz  na P aw iaku  b y ły  śm iało  w y ty 
kano p rzez  naszych  to w arzyszy  p rz y  każdej sposobności.

W  S andom ierzu  nacze ln ik  poczty  n a ło ży ł n a  hulnosc 
w łościańska, sp.eeyalny podatek  n a  l i s ty ;  oddaje on j e  
z au fan em u  żydkow i, k tó ry  od ad resa ta  za każdy  list 
śc iąga 5 kop. Z aiste , pom ysłow ość panów  u rzędników  
n ie  zn a  granie .

M iller, s ła w n y  g u b e rn a to r  p io trkow ski, za  uspokaja
nie s tra jk u jący ch  pobiera  nagrody  n iety lko  od rządu . 
O sta tn iem i czasy  T ow arzystw o Sosnow iekie w ydało  tem u

m ężowi s tanu*  ;i ty siące  rubli g ra ty fikacy i.
ó'-ego paźd z ie rn ik a  w Radom iu sądzono o s ta tn ią  p a r-  

ty e  g a rb a rzy  za  s tre jk  czerw cow y. 10 robotników  sk a
zano n a  7 dn i a re sz tu . 7 un iew inn iono .

Z nany  h e rsz t złodziei w R adom iu  p o licm ajster K iri-  
c z e u k o 'w  P e te rsb u rg u  o trz y m a ł złagodzen ie k a ry : w y 
dalono g )  ze s łu ż b y  i to  ty lk o  n a  ii lata.

O S T R Z E Ż E N I E !
B oles ław  Bilski, zdra jca  i szpieg, o k tó rym  

już K ilkakrotnie p isaliśm y w «R obotniku ;, m ie
szka teraz w W arszaw ie na ul. W ilczej Nr. 32.

Bertzef, szpieg, znany  pod przezw iskiem  W a- 
| gnera , pracu je w fabryce «Wojciechów®.

Mincer, k tó ry  w  zeszłym  roku mi 1 m aja 
1 odegra ł rolę szpicla prow okatora w fabryce 

R udzkiego, obecnie jest w cukrow ni D obrzelin .
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Echa podróży cara
D z ie n n ik  ang ie lsk i  «Times» p o da je  c iekaw ą  

ro z m o w ę  dw óch  cesarżów, W ilh e lm a  i Mikołaja, 
w e  W ro c ła w iu .  P ie rw s z y  ja k o b y  m ia ł  pow ie
dzieć do c a ra  : «W iom , Ze ty  n ie  dasz  F r a n c j i  
możliwości d o k o n a n ia  o d w e tu  —  a ja  im  po
w o d u  do tego n ie  d am . A l ia n s  w asz tern w ię 
cej mi dogodny . Ze prz y c zy n i  się do zgn iece
n ia  in w o lu c y jn y c h  dążności .  R o sy a  m a  n ih i
lizm do zw alczan ia ,  a N ie m c y  n a u k o w y  socy a-  
lizm, k tó ry  s t a ra  się o zn iszczen ie  is tn ie jącego  
p o rządk u  pod m a s k ą  h y p o k ry ty o z n y c h  n a u k o 
w ych  fo rm u łek .  M v p o w in n iśm y  być  s tróżam i 
p o rządk u  i pokoju. Z łączm y  sw e s i ły  przeciw  
n iep rzy ja c io ło m  B oga i królów. W d z ię czn ość  
św ia ta  ca łego  i h is to ry i b ę d ą  d la  n a s  n ag ro d ą* .

O tej w dzięczności  duZo d a ło b y  się po w ie 
dzieć : szczerze w ą tp im y ,  b y  « stróżowie p o 
rz ądk u*  doczekali s 'o  takiej n a g ro d y ,  do tychczas  
bow iem  b y ło  inaczej i św iat ,  z a ró w n o  jak  hi- 
s to rya ,  zalicza im io na  w szystk ich  k o ro n o w an y ch  
w steczn ikó w  przeszłości w  poczet w rogów  lu 
dzkości. R o zm o w a  ta je d n a k  p rz e d s ta w ia  d o 
sadn ie ,  ja k  obecn ie  pod m as k ą  a liansów  i d y 
p lom a ty czn y ch  sz tuczek  u k r y w a  się so l id a rn y  
so jusz  zan iepo ko jo ny ch  «stróżów* w7 obron ie  
is tn ie jącego  porządku .

B ra tn i  n a sz  o rg an  «N a p rz ó d », p ię tn u ją c  h y 
m n y  po chw aln e  burZ uazy jne j  p ra sy  aus t ryack ie j .  
w ęgiersk ie j  i czesk ie j  n a  cześć ca ra ,  tak  m ó w i
0 za ch o w an iu  sio p ra sy  ga licy jsk ie j  :

« Jeżel i  je d n a k  kto, to p ra s a  ga licy jska ,  p r a 
sa n a ro d u ,  k tó rego  w iększość ję c z y  w niew oli 
m oskiew skiej ,  m ia ła  p rzy  tej sposobności co 
in n e g o  do pow iedzenia ,  i d la  tego ona  w łaśc i
wie na jpod le jsze  w ty m  konce rc ie  upod len ia  
zaję ła  s tanow isko .  «Czas» n a tu r a ln i e  apoteo- 
zow ał c a ra  i cara t ,  a p rześc iga ł  go «Głos N a 
ro d u * .  T e m u  by ło  jeszcze w szystko  za  mało , 
co d o k o n an o  n a  p u n k c ie  se rw i l izm u  w obec 
c a r a ;  d la  tego ga d z in o w ea  b y ł  a r ty k u ł  o rg a n u  
m in is te rs tw a  sp raw  z e w n ę t rz n y c h  c F re m d e n -  
b la tu» ,  o k tó ry m  te legrafow ało  o f i c j a ln e  b iu ro  
k o re s p o n d e n c y jn e  ja k  o n ie b y w a le  e n t u z j a s t y 
c z n y m ,  jeszcze  za  «• blady, i b e z k n v is ty » ,  a  
fan tazm ago rye  jego n a  te m a t  o rd e ru  O r ła  b ia 
łego, jaki c a r  d a ł  « P o l a k o w i » B a d e n ie m u .  
k w alif iku ją  ch y b a  jego r e d a k c j ę  do d o m u  wa- 
ry a tó w .  A  gdzież s ię  p odz ia ła  d e m o k ra ty 
czna ,  p raw d z iw ie  p a t ry o ty c z n a  p rasa  co d z ie n n a?  
W sz a k  is tn ie je  jeszcze w G alicy  i ? Tak, istnieje, 
a le  ta  p a t ry o ty c z n a  p ra sa  n a r o d u  K ościuszki
1 M ickiew icza  n ic  m ia ła  w  d n iu  p r z y ja z d u  c a ra  
— z w y ją tk iem  d w u  d z ien ików  —  n ic  do po

w ied zen ia  i albo m ilczała ,  a lbo  ja k  « K u ry e r  
Lwowski*  p r z e d r u k o w y w a ła  a r t y k u ł  o carze  
ż n iem ieck ie j ,  so c ja l i s ty c z n e j  A rb e ife r  - Zei- 
tu n g s . . .  Czyż w ięc  je s t  abso lu tn ie  tak  bez-

m ózgą, że  n ic  a n ic  ca row i lu b  o c a rze  n ie  
m ia ła  do pow ied zen ia  ? N ie, o dp ow iedzą  n a s i  
«pa tryoc i» ,  a le  n ie  m ożna  b y ło  n ic  p isać -  
z o b a w y  p rzed  k o n f i s k a tą . . . '  J u ż to  tchórzo
s tw e m  odznaczal i  s ię zaw sze  nas i  pa tryoc i.  
W ie c  m y  d a je m y  się ko nfiskow ać  za w y s tęp y  
m in is t r a  kolei, a  p a t r y o ty c z n y  dz ienn ik ,  s to jący  
od n a s  m a to ry a ln io  sto ra z y  lepiej,  n ie  m oże  
s ię dac  sk onf iskow ać  za  c a r a ! W o b e c  tego, 
że  polskiej p ra s ie  zako rdo no w ej,  sk ręp o w an e j  
cenzu rą ,  an i  p isnąć  n ie  wolno, b y ło  o b o w ią 
zk iem  n a sz y c h  «pątryo tów » dać  się z a  c a ra  
bodaj sko n f isk o w a ć !  I  je d y n ie  m y  -ko sm o 
polici*, k tó rzy  « p ro fanu jem y »  o b cho dy  n a r o 
dow e «C z e rw o n y m  S z ta n d a re m * ,  d a l i śm y  sio 
sko nf iskow ać  za n a sz ą  op in ię  o carze. 1 ci, 
co w  czasie  orgij n a  cześć c a r a  schow ali sic 
w m y s ią  dziurę ,  b ę d ą  może jeszcze m ieli czoło 
z namaszczonem u m in a m i w ielk ich  pa try o tów , 
z b aw ców  o jczy zny  n a z y w a ć  n a s  . w ro gam i n a 
rodow ości,  o jczyzny*  ? . . .  A  o zem u żb y  n ie  ? 
Są  n a  ty le  bezczeln i* .

W  dalekie j A m e ry c e ,  dokąd  n ę d z a  i b ra k  
za rob ku  zapęd z i ły  ty s iące  polskich  robo tn ików , 
po w s ta ł  n o w y  o rg a n  s o c j a l i s ty c z n y  p od  n a 
zw ą S iła .  W y c h o d z i  on  raz  n a  ty d z ień  w 
Buffalo , w s tan ie  N ew  - Y o rk u .

N o w y  nasz  tow arzysz  m a przed sob ą  w ie l
k ie  z a d a n ie  do sp e łn ien ia .  W  A m e ry c e  l iczą 
z g ó rą  m ilion  polaków,' praw e w y łącz n ie  ro 
botn ików , k tó rzy  d o ty chcz as  ] ow ioksza jąc  k o n 
k u r e n c j o  pom iędzy  ro b o tn ik am i i n ie  będąc, 
u św iad om ien i ,  n ie r a z  s taw al i  kością  w g a rd le  
p ro le ta ry a to w i  a m e r y k a ń s k ie m u  M am y  n a 
dzieję, że S i ł a .  skup ia jąc  pod nasz  wspólni- 
s z ta n d a r  p ro lo ta ry a t  polski n a  g ru n c ie  a m e r y 
kańsk im , w y tw o rz y  zeń  ś w ia d o m ą  s i lę  r o b o tn i 
czą, k tó ra  p o w ażn ie  zaw aży  n a  szali w a lk i  p ro -  
le t a ry a tu  iv A m e ry c e .  Tego też z ca łego  se rca  
ż y c z y m y  n o w e m u  tow arzyszow i.

P O K W I T O W A N I A
„ N a sp raw y  p a rty jn a . —  U. -  5 rs. Z k w itaryusza

N r. 13 — 3 ,w  rs. L am p a  —  2 rs. 1. K. N .  *3 rs.
S. —  4 rs . Z k w ita ry u sza  N r. U 1,05  rs. (i.
4  rs. Za «R obotnika'. -  - (i rs. Od robotników  A. J .
—  1 rs. K siądz —  25 rs. Pedagog 10 rs. N a 
fu n d u sz  ag itacy jn y  S. L. >S. —  15 rs. Z lis ty  Nr. 05
— 4.00 rs. K. J .  i S -ka z lis ty  N r. dli — ‘ 8 ,55  rs.
Od to w arzyszy  z C. —  43 rs. 64 i p ó ł kop. U. K. l i .
—  10.27 rs. Z lis ty  N r. 44 —  1.87 rs. N r. 30  — 
2,80 rs. N r. 48 —  4.05 rs. N r. 1 0 ....... 1 rs. N r. 13
—  2,.».) rs . Lot. z K. —  50 kop. Ka. (Sr. — 8  rs.
P. P. I,. —  2  rs. K w itaryusz N r. 8 — 2 rs. K w ita-
ry u sz  N r. 10 —  2,2:> rs ., 4,45 rs. Od to w arzyszy  z T. 
~  70 rs. X . Z. —  1,00 rs., 3 ,40  rs. D ąbrow a G ór
nicza z lis t  i k w ita ry u szy  - 47 ,20  rs. Z k w itaryusza
N r. 13 —  2.55 rs. ,i. R. — 1,55 rs.

N a w ięźniów  p o lity c z n y c h ,.—  Z lis ty  N r. 33 — 7 
rs. Z kościelnego —  1,00 rs. Z lis ty  N r. 10 —
10,05 rs. L is ta  N r. 20 —  2 rs . 69 i pot kop. L ista
N r. 4 —  3.10 rs.


